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S P R A W Y  P O L S K I E

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Neue Ziircher Ztg. 18.V1I. w depeszy z W iednia 

twierdzi, iż ministrowie polscy na poufnem posiedzeniu 
postanowili rozpocząć swe urlopy, by wykazać, iż o- 
becna sytuacja w Polsce nie przedstaw ia się groźnie 
a ugrupowania opozycyjne, żądające zwołania Sejmu, 
w związku z decyzją Trybunału Stanu, są zupełnie 
bezsilne. Urlop wojewody Grażyńskiego — dziennik 
£łómaczy tem, — iż nie chce on być w Katowichach 
w czasie procesu Ulitza.

STOSUNKI POLSKO - GDAŃSKIE A NIEMCY.
Der Tag 19.VII. w art. wst. p. n. „Co się dzie­

je w G dańsku?" w ystępuje ostro przeciwko socjalde­
mokratycznemu senatowi. Dziennik twierdzi, iż senat 
obecny, s tarając  się o względy rządu polskiego, szyka­
nuje zamieszkałych w Gdańsku Niemców — obywateli 
Rzeszy, pozbawiając ich możności zarobkowania i zmu 
szając do emigracji. W  d. c. dziennik podkreśla, iż 
senat gdański zaprzepaszcza dobrobyt Gdańska, a se­
nator finansów dr. Kamnitzer całą gospodarczą p o li­
tykę przystosowuje do dyrektyw „polskiego dyktato­
ra"  Piłsudskiego.

Der Tag 20.VII. w opisie uroczystości jubileu­
szowych Politechniki Gdańskiej — podkreśla przyw ią­
zanie Gdańska do „niemieckiej macierzy".

Freie Presse 8.VII. (org. socj.) zamieszcza a r­
tykuł F ritza  Hirschfelda w sprawie Gdyni, jako por­
tu  konkurencyjnego dla Gdańska, Królewca i E lblą­
ga. A utor przyznaje, że Gdynię rozbudowano w cią­

gu kilku lat w niebywałem  tem pie i, jakkolwiek w nie­
m ieckich sferach gdańskich odnoszono się do budo­
wy porty  w Gdyni w swoim czasie z lekceważeniem , 
obecnie znaczenie jego winno spotkać się z należytą 
oceną. Gdynia już teraz odgrywa jako port olbrzymią 
rolę. Już obecnie ma ona praw ie tak  wielki obrót, 
jak port w Królewcu. W edług obliczeń polskich, ma 
Gdynia w 1932 stać się najlepiej urządzonym portem  
na m orzu wschodnim i nie ulega wątpliwości, że cel 
ten uda się Polsce osiągnąć, jeżeli nie w tym terminie 
przewidzianym, to  w rok później. Już w  tym roku 
ma Gdynia taką zdolność przeładunkow ą, jaką 
Gdańsk m iał w  roku ubiegłym. Daje to podstaw ę do 
obawy, że wzmożenie obrotu w porcie w  Gdyni osła­
bi obrót w porcie gdańskim. Nie można odmówić 30 
miljonowemu narodow i praw a posiadania jeszcze je­
dnego, poza Gdańskiem, portu. Lecz blizkie położenie 
tych portów  koło siebie czyni w  praktyce z Gdyni 
port konkurencyjny w stosunku do Gdańska, tem 
więcej, że Gdynia posiada w łasną sieć kolejową, k tó ­
ra, jak się wyraził m inister komunikacji Kiihn, po­
zwala na obejście Gdańska. Ja k  z tego widać nie 
liczono się w  chwili budowy Gdyni z interesam i 
Gdańska. Jest charakterystycznym  objawem, że lu­
dzie, k tórzy wyczuwają sytuację, przesiedlili się do 
Gdyni. I tak  praw ie wszystkie większe firmy gdań­
skie mają w  Gdyni swoje przedstaw icielstw a, n iek tó ­
re  „branże" wyniosły się wogóle z Gdańska. A utor 
zw raca w  dalszym ciągu uwagę, że w  Polsce panuje 
zapatryw anie, reprezentow ane przedewszystkiem  
przez m inistra handlu, iż rozw iązanie problem u go­
spodarczego leży w um iejętności posługiwania się
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morzem, jako aktyw nym  czynnikiem ekonomicznym: 
punktem  wyjścia zaś są tu  Gdynia i Gdańsk.

A utor uważa, że budowa Gdyni pozostaje w  
sprzeczności z istniej ącemi układami. Usunięcie tej 
sprzeczności nastąpiłoby jedynie przez potężne wzmo­
żenie polskiego obrotu towarowego, co jednak leży w 
dalekiej przyszłości, a na razie stanowi kwestję, w 
której Niemcy są podobnie zainteresowane jak zależ­
ny gospodarczo od Polski, Gdańsk.

Stwierdziwszy, że w  rozwoju Gdyni jest rów ­
nież zainteresow any Królewiec, au to r nawiązuje do 
spraw y rokow ań polsko - niem ieckich o tra k ta t han­
dlowy, k tó ry  przyczyniłby się zdaniem  autora  do po­
lepszenia sytuacji Królewca, przez pełne w ykorzy­
stanie lądowych wód tranzytow ych Prus W schod­
nich.

ZBLIŻENIE ESTOŃSKO - ŁOTEWSKO - SZWEDZ­
KIE A POLSKA.

Leipziger Abendpost 16.V1I. omawia wizytę kró­
la  szwedzkiego w państw ach bałtyckich, której przy­
pisuje ogromne znaczenie. Zarówno na Łotwie jak i 
w  Estonji p rąd  polonofilski walczył dotychczas z o- 
rjentacją skandynaw ską. Na Łotwie do zwolenników 
orjen tacji polskiej należały: stronnictwa chłopskie, 
częściowo także centrum  dem okratyczne i armja. 
Przez n ietak t i niezręczność polskiej dyplomacji, jak 
np. przez ogłoszenie polsko - łotewskiego układu o 
odszkodowaniach, oraz przez w zrastającą propagan­

dę polską na Łotwie, sympatje dla Polski znacznie się 
zmniejszyły jednak w  czasie ostatnim, W  tym samym 
stopniu wzrosło znaczenie orjentacji skandynawskiej. 
W izyta prezydenta Łotwy w  Sztokholmie i obecna 
w izyta króla szwedzkiego w Rydze w wysokim stop­
niu przyczyniły się do wzmocnienia wzajemnej przy­
jaźni. Na Łotwie spodziewają się potajemnie, że w  ra ­
zie niebezpieczeństw a Szwecja wykaże swe zain tere­
sowanie w  utrzym aniu Łotwy, dawniejszej swej pro­
wincji, w orbicie kultury zachodnio-europejskiej.

Z niemieckiego punktu  w idzenia zbliżenie 
szwedzko - łotew skie należy —  według dziennika — 
witać z zadowoleniem, gdyż przedstaw ia skuteczną 
przeciwwagę wpływom polskim. To samo można po­
wiedzieć o Estonji. Dziennik przypomina, że w  E sto­
nji podczas wyborów mniejszość niem iecka i szwedz­
ka występowały solidarnie, co prowadziło do two- 
nia w  parlam encie frakcji niemiecko- szwedzkiej.

POLSKA A LITWA.
Berliner Tgbl. 19. VII.  w depeszy z Kowna wy­

raża pogląd, iż m em orjał litewski, skierowany prze­
ciwko Polsce, stw arza nową fazę w sporze polsko- 
litewskim; dowodzi on bowiem, iż stosowane przez Li­
gę Narodów półśrodki — zupełnie m ijają  się z celem.

Germania 19.VII. podaje streszczenie memorja- 
łu litewskiego skierowanego do Ligi Narodów p. t. „Od­
żył stary  spór".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
ANGLJA A STANY ZJEDN. A. P.

The Chicago Daily Tribune 18.VII. w koresp. z 
Londynu dowiaduje się, że amb. Dawes i Mac Donald 
prow adzą codziennie dyskusję w sprawie dnia w yjaz­
du Mac Donalda do Waszyngtonu. Zostało ustalone, 
że p rem jer brytyjski będzie dobrze pńzyjęty w Am e­
ryce bez względu na to kiedy przyjedzie i że formalne 
zaproszenie nie jest konieczne.

Pozatem  tem atem  rozmów będzie spraw a rozbro­
jenia i wyłączenia łodzi podwodnych jako jednostek 
bojowych.

ANGLJA A Z. S. R. R.
The Daily News 16.VII. wyraża w art. wst. za­

dowolenie z oświadczenia H endersona, iż przedstaw i­
ciel Sowietów został zaproszony do Londynu celem o- 
mówienia kwestyj spornych pomiędzy dwoma pań­
stwami. Zdaniem autora, stosunki z Sowietami winny 
być jak najrychlej nawiązane; — tem bardziej, że pro­
paganda komunistyczna w Anglji nie przedstaw ia żad­
nego niebezpieczeństwa.

The Morning Post 16.VII. w ystępuje w art. wst. 
przeciwko nawiązaniu stosunków dyplomatycznych z 
Sowietami, przytaczając jako argument propagandę 
sowiecką w Indjach oraz fakt zerwania stosunków z So­
wietami przez rząd nankiński, co jest — w/g dzienni­
ka — dowodem, iż niemożliwem jest utrzymywanie 
normalnych stosunków z „wrogami ludzkości".

ZATARG SOWIECKO - CHIŃSKI A JAPONJA.

The Daily Telegraph 17.VII. w koresp. z Tokio 
pisze, że mimo ultim atum  sowieckiego i alarm ujących 
wiadomości z Moskwy rząd japoński nie wierzy, by 
kryzys m andżurski doprowadził do wojny. W /g wia­
domości z Nankinu, panuje tam przekonanie, że Ro­
sja nie chwyci się środków ostatecznych. P rasa  japoń­
ska w artykułach wstępnych bierze w obronę Rosję.

The Times 16.VII., omawiając przyczyny kon­
fliktu sowiecko-chińskiego, pisze, ze w/g japońskich i 
europejskich obserwatorów — wybuch wojny jest nie­
możliwy. Gdyby jednak działania wojenne zostały roz­
poczęte, to Japonja, mając żywotne interesy w M an­
dżur j i, przedsięwzięłaby energiczne kroki celem za­
bezpieczenia tych interesów przed inwazją tak  jednej, 
jak  i drugiej strony. Autor wyraża przekonanie, że So­
wiety nie przedsięwezm ą kroków wojennych ze wzglę­
du na stan ekonomiczny i finansowy Rosji, jak również 
i tej racji, że wojna ta  nie byłaby popularna wśród 
mas chłopskich. K am panja sowiecka w M andżur j i by­
łaby najgorszym rodzajem  propagandy za podjęciem 
stosunków z Sowietami przez Anglję.

The Times 17.VII. w koresp. z Tokio pisze, że 
konflikt sowiecko-chiński jest bardzo pilnie śledzony 
tutaj przez polityczne koła japońskie; zdaniem tych 
kół, konflikt nie dojdzie do takiego momentu, kiedy 
potrzebna będzie interwencja japońska.
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Hochi (organ p a r tji  rządow ej) proponuje, by 
rząd  notyfikow ał Ligę Narodów, lecz w kołach ofi­
cjalnych  sugestję  tę  u w ażają  za przedw czesną.

The Japan  A d vertiser  pisze, że Liga nie p rz ed ­
siębierze żadnych kroków, poniew aż podziela scep- 
tyzm  całego św iata, a jednocześnie ufa Japon ji, że ja ­
ko państw o najbardzie j zainteresow ane, poruszy  tę 
kw estję w e w łaściw ym  czasie. C ała p ra sa  japońska— 
w/g dziennika —  nie w ierzy w to, by R osja  rozpoczęła 
wojnę.

The M anchester Guardian 16.VII., om aw iając w 
art. w st. konflik t sow iecko - chiński, stw ierdza, że 
Sow iety  w  sw ych stosunkach  z Chinam i da ły  n ie jed ­
nokro tn ie  dow ód rzeczyw istego pacyfizm u. S ow iety  
nie reagow ały  na  obelgi ze s tro n y  rząd u  nank ińsk ie- 
go, pon iew aż łudziły  się nadzieją, że w reszcie  rząd  
chiński zan iecha sw ych prow okacyj. N aw et u ltim a­
tum  rosyjsk ie pozostaw ia sze roką drogę, w iodącą do 
pojednania. Z decydow ane stanow isko  w  konflikcie 
2  Chinam i au to r tłum aczy  tern, że za Rosją stoi Jap o - 
nja, k tó re j w pływ y b ęd ą  w ykorzystane  na rzecz p o ­
kojow ego za ła tw ien ia. W  tym  sam ym  k ie ru n k u  w in­
ny być w ykorzystane  w pływ y angielsk ie  w  C hinach 
i d latego  należy  żałow ać, że niem a angielskiego am ­
basadora  w  M oskwie.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos Żinios 17.V II. w  art. wst. p isze z ironją, 
że ty lko  na  L itw ie p ra sa  rządow a p isze tak ie  cu rio ­

sa, jak  np., iz zn iesienie s tan u  w ojennego i cenzury  
w  w ielkim  stopniu  zależy  od opozycji. Innem i słow y 
stan  w ojenny na Litw ie istn ie je  dlatego, że opozycja 
k o rzysta  ,,z jakichś nadzw yczajnych m etod". Niech 
zn iknie opozycja, spali siwe program y, w yrazi uzn a­
nie dla całej działa lności rząd u  i zam ilknie —  a w Li­
tw ie nie będzie stanu  w ojennego i cenzury.

Z podobnych rozum ow ań p rasy  rządow ej, k o n ­
k luduje dziennik, należy  wnosić, że s tan u  w ojennego 
i cenzury  nie będzie na L itw ie ty lko  w tedy , gdy zn ik ­
ną w szystk ie  partje . D ziennik dow odzi p o trzeb y  is t­
n ien ia opozycji i o stro  w ystępuje przeciw ko  rządow i, 
usiłu jącem u w strzym ać p rzez  stosow anie cenzury  
i s tanu  w ojennego działa lność i rozwój s tro n n ic tw  o- 
pozycyjnych.

Lietuvos A idas 17.V1I. w art. wst. omawia, „za­
s trasza jący "  zastój życia k u ltu ra lnego  na Litw ie. 
D ziennik usk arża  się, że na  L itw ie niem a ani jednej 
organizacji, k tó re jb y  celem  było  rozpow szechn ian ie 
p rasy . Na pism a zap a tru je  się na Litw ie, jako na bus- 
siness kom ercyjny, lub też polityczny, D ziennik p od­
k re ś la  konieczność założenia  „Z w iązku popu laryzo- „ 
w ania p ra sy  . Z w iązek ten  —  w edług dzienn ika —  
jest L itw ie bardziej po trzebny , niż „Z w iązek  w yzw o­
len ia W ilna , gdyż n aró d  nic nie czy ta jący  nie jest 
n arodem  w pełnem  tego słow a znaczeniu. W  końcu  
dziennik  zaznacza, że in teresow an ie  się p ra są  w śród  
w łościaństw a jest w iększe, aniżeli w śród  in teligencji 
litew skiej, k tó ra  poza biurem , k artam i i p ija tyką  ni- 
czem  w ięcej nie in teresu je  się.

N O T A T K I  I I N F O R M A C J Ę
ROŻNE.

M iinchener N eueste  N achrichten 14.VII. oma- 
^ a j ą  treść  książki V alm igere 'a  „E t dem ain?", z któ- 
re j podnoszą spec ja ln ie  kw est ję niem ieckich granic 
Wschodnich.

F rancuski system  sojuszów  z sztucznie podtrzy- 
^yw anem i i powiększonem i zrabow aną ziem ią k ra- 
I^mi na w schodzie, je s t w/g V alm igere‘a  zarzew iem  
^owej wojny, bo przecież w szystkie te  państw a stwo- 
^ o n o  tylko w celu osłabienia i p rześladow ania N ie­
miec. S pecjaln ie  P o lska ze swym w ygórow anym  im- 
^ r ja liz m e m  i sw ą nieudolnością do o rganizacji pań- 
s*Wowej będzie ciągłem  niebezpieczeństw em  d la  Eu- 
r°py, dopóki nie p rzeprow adzi się rew izji granic 
Wschodnich i nie przeszkodzi zachłannej po lityce poi 
* iej wobec P ru s  W schodnich, G dańska i G órnego 
SUska.

D ziennik pow yższe wywody au to ra  francuskie- 
p rzy jm uje  z w ielkiem  zadowoleniem , nie zgadza- 
się jednak  na  przedstaw iony p rzez  niego p ro jek t 

P°lączenia Niemiec z F ran c ją  na w zór państw a K aro- 
a W ielkiego.

r F rankfurter Ztg. 17.V II. w depeszy z P aryża, in- 
®rińując o konferencji B riand 'a  z bułgarskim  m ini- 
re*n spraw  zagranicznych Burowem , tw ierdzi, iż fran- 

M^bie koła polityczne p o p rą  punk t w idzenia Jugosła- 
/ j 1 i przeciw staw ią się bu łgarskiem u pro jek tow i po- 

)cT2enia sporów  granicznych m iędzy tem i państw a- 
1 ' M iędzynarodow ej kom isji śledczej.

D eutsche Tageszeitung 18.VII-, om aw iając w spó ł­
czesny stan  T urc ji tw ierdzi, iż państw o to zm ienia 
swój ch a rak te r państw a rolniczego na państw o ro ln i­
czo-przem ysłow e.

L ietuvos A idas 15.V1I., om aw iając w a rt. wst. 
p ro jek t B rian d ‘a, „S tanów  Zjedn. E uropy" p o d k reśla  
m. inn., że w  teorji p ro jek t francuskiego  m ęża s tan u  
w ygląda bardzo  ponętn ie , lecz p rak ty czn e  jego w yko­
nan ie  nasuw a w p ro st n iep rz ep a rte  p rzeszkody. Je ś li 
s tosunk i pom iędzy zachodniem i państw am i E uropy  
m ożna uw ażać za mniej więcej ustalone, to zato  na 
w schodzie jes t —  w edług dziennika —  daleko do te ­
go. „P rzed tem , niż cokolw iek  łączyć, należałoby  w y­
regulow ać łączone części. Inaczej bowiem albo p o łą ­
czenie zupełn ie  nie nastąp i, albo też  w  razie  u sk u tecz ­
n ien ia  go p rzem ocą —  zam iast d obra  przyn iesie  je ­
dynie zło".

Cała prasa londyńska  z  15.VI1. p o d aje  w iado­
mości o tragicznym  locie polskim  p rzez A tlan tyk .
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